	"Ballada o róży"
	

	Browar Żywiec
	

	(C+D+C+H C~HC~H)+
(AHAG A~GA~G)+
(FGFEF~EF~E)+
GGGAHC+ H
	C=8 G=5
A=5 G=3
F C
GC G

	Raz w przezroczysty dzień słoneczny
Jakiś nieboszczyk czy przechodzień
Ubrany czarno niedorzeczny
W kwitnącym znalazł się ogrodzie
Przepłoszył dłonią ptasie śpiewy
Zatoczył się od mocnych woni
A kiedy róży dojrzał krzewy
Bardzo głęboko się ukłonił
	Ca
dGdG
Ca
dGdG
CG
ae
FC
CGC

	Patrzał i oto od spojrzenia
Gałązka pękiem strun zadrżała
I z ciszy liściastego cienia
Pąsowa nagle popatrzała
Dwa pąki dwojga piersi strzegły
Uśmiech jak róża się rozwinął
Wargi gorąco krwią nabiegły
I rosę z płatków spił jak wino
	

	Drapieżnie bronią kolce dzikie
Rozchylił płatki drżącej róży
I szorstkim liściem czy językiem
W mięsistość chłonnie się zanurzył
Trwało to dłużej od westchnienia
A potem umknął niby złodziej
Zniknął jak plama w światłocieniach
Dziwny nieboszczyk czy przechodzień
	

	sł JKoprowski muz JReiser
	


	"Ballada listopadowa"
	

	Browar Żywiec
	

	CDCCDCHCDCHD
	CG

	Jeden papieros za drugim za oknem znowu deszcz pada
Ten wieczór taki przydługi nie ma do kogo zagadać
Bębnią o szyby krople sarabandą markotną
A u mnie jak to jesienią gości w sercu samotność
	CeFG

CeFG
CadG
CaBA7

	Jeden papieros za drugim za oknem znowu deszcz pada
Ten wieczór taki przydługi nie ma do kogo zagadać
Wiatr dyrygent i muzyk znów symfonię układa
A mnie jesień się dłuży łka gdzieś w sercu ballada
	CeFG

CeFG
CadG
CaBA7

	Jeden papieros za drugim za oknem znowu deszcz pada
Ten wieczór taki przydługi nie ma do kogo zagadać
Czekam aż którejś nocy mróz pomaluje okna
Śnieg smutki zauroczy może odejdzie samotność
wraz z jesienią
	CeFG

CeFG
CadG
CaBA7
d

	sł muz MPampuch
	


	"Droga"
	

	Browar Żywiec
	

	HGC+HAG E+C+ HGC+HAG E+C+ HGC+HAG
	G2H C G2H C G2H

	Wczorajszym myślom trudno w niepogodzie
W dzisiejszych czasach znaleźć dobry znak
Wczorajsze myśli gubią się po drodze
Po naszej drodze która drogą bywa tak
	CDCG
aDG
CDCG
aDG

	I tylko rzeki płyną w swych dolinach
A na pustyniach piasek wciąż ten sam
Lecz z każdym rokiem wiosna nieco inna
I nie wiem za co jutro głowę dam
	eCD
eCGD
GG7C(e)
aD

	A stare słońce coraz wcześniej wschodzi
By swej samotnej drogi ciężar nieść
Gdy z każdym rokiem w innej płynę łodzi
I nie wiem komu jutro oddam cześć
	eCD
eCGD
GG7Ce
aD

	Daj nam Boże rok jeden jeszcze
Dopiszemy do przeszłych go lat
Niech nam głowy na nowo bezcześci
Trochę dziwny nasz dziwny mały świat
	GCG(H7)
H7eCD
DCG(e)
aCGD

	Niech za morze wybiorą się deszcze
Dobre słowa sprzedane na pniu
Nie za wiele marzenia się zmieści
W przechodzonym zwykłym szarym dniu
	GCG(H7)
H7eCD
DCG(e)
aCGD

	Lecz już się kwieci nowy kwiecień
Nowym się bzem umaił maj
I znowu można jak ptak polecieć
Tylko mi skrzydeł parę daj
	CGD(e)
CGD
CeCeA7D
CGD

	Niczego nam nie będzie trzeba
Wystarczy świeża zieleń drzew
Złociste słońce w błękicie nieba
Potoku szum i wiatru wiew
	CGD(e)
CGD
CeCeA7D
CGD

	Może wrócimy tacy sami
Z jesiennym chłodem do swych drzwi
A może siebie kiedyś spytamy
Czy stary niedźwiedź mocno śpi
	CGD(e)
CGD
CeCeA7D
CGD

	Kto boi się Czarnego Luda
Dla kogo zbudujemy most
Może odpowiedź znaleźć się uda
Obchodzić wokół czy iść wprost
	CGD(e)
CGD
CeCeA7D
CGD

	Lecz już się kwieci
	

	Wczorajszym myślom
	

	sł muz JReiser
	


	"Jaworzyna"
	

	Browar Żywiec
	

	AEAC+C+HC+HG
AEAEFG
	a=5F=8e=7
a=5

	Letni deszcz po dachówkach szumi
Spać się kładzie każdy kto umie
Zasnąć zasnąć gdy pada letni deszcz
Rzeki się pod mostami cisną
Tysiące kropel drążą swe pismo
Na szybach na szybach kładzie cienie zmierzch
	a=5
e
Ga(Fe)
a=5
e
Ga(FG)

	Jaworzyna górom się kłania
Spod obłoków szczyt odsłania
Pogoda będzie jutro będzie ładny świt
Rozchmurzyła się Jaworzyna
Już nie płacze śmiać się zaczyna
Pogoda będzie jutro nie będzie smutny nikt
	CFC
CFC
GC(FG)
CFC
CFC
GC(Fe)

	Noc się ściele na lasach mokrych
Gasną światła w oknach domów
Samotnych w nocy samotność gorsza jest
Ludzie się kryją w swoich myślach
Zamknięte drzwi zamknięte oczy
Sen blisko blisko za oknem szczeka pies
	

	sł muz JReiser
	


	"Nie chodź tam"
	

	Browar Żywiec
	

	CCDEFG AisAGFG
CCDEFG AisAGFEDC
	CFC BFC(G)
CFCBFGC

	Tak smutno patrzysz przez otwatre okno
Już się latarnie w mieście zapalają
I nic nie mówisz patrzysz tylko tam
Nie chodź tam gdzie uliczny obcy tłum
	F9C
F9C
F9C
DCFGC

	Usiądź tu obok mnie w fotelu
Słonecznikowe pestki gryź
A ja piosenkę Ci zanucę
Tę której słuchać chciałabyś
Nie strącaj z biurka kałamarza
Nie zrywaj z kalendarza dni
Jeśli nie lubisz tej piosenki
Inną ładniejszą zagram Ci
	CFGC
CFGC
CFea
FCGC
CFGC
CFGC
CFea
FCGC

	Zasnęło słońce gdzieś za antenami
Wyłażą koty z piwnic i śmietników
Zadzwonił tramwaj już ostatni kurs
Nie chodź tam puste place zniknął tłum
	

	A kiedy przyjdziesz do mnie znów pojutrze
Popatrzysz smutno przez okno otwarte
Wsłuchasz się w miasta przedwieczorny szum
Powiem Ci nie chodź tam gdzie obcy tłum
	

	Siądziesz tu obok mnie w fotelu
Słonecznikowe pestki gryźć
A ja piosenkę Ci zanucę
Tę której słuchać chciałabyś
Może kałamarz strącisz z biurka
Lub z kalendarza zerwiesz dzień
Może już lubisz tę piosenkę
A może nawet lubisz mnie
	

	sł muz JReiser
	


	"Niebieski rejs"
	

	Browar Żywiec
	

	CCHCAGFGH
AHCFisGEH
	CGCFCG
FGFGC

	Znów od świtu kręci się ziemia
Noc ciągle goni za dniem
A godziny przed nami wciąż idą bez końca
Wrzesień lato na jesień zamienia
Jak miłość pocztówkę pod szkłem
Tylko czasem coś w górę nas niesie do słońca
	e
Ce
DCDCeD
e
Ce
DCDCGD

	Płyną obłoki w niebieski rejs
W błękit głęboki w przestrzeń i sens
Skąd je sprowadza odwieczny wiatr
I gdzie wędrują gdzie pędzą tak
I chociaż dłużej nam trzeba żyć
Flotą obłoków musimy być
Jaki też po nas zostanie ślad
Kiedy zawieje odwieczny wiatr
	CGDe
CGDe
CGDe
CD
CGDe
CGDe
CGDe
CD

	Coraz cieńsze słoje są w drzewach
I przyjdą znów drzewa nam ściąć
Nie czekając aż liście zabierze listopad
Coraz rzadziej nas słowo rozgrzewa
I ciężko ze sobą go wziąć
Nie tak łatwo już dzisiaj pobujać w obłokach
	

	sł muz JReiser
	


	"Niespokojne morze"
	

	Browar Żywiec
	

	GGGGGGFisEFisGD
EEEEEDCADFisFis
	GDG
CDG

	A jeśli spotkamy niespokojne morze
Na falach wzburzonych łódź naszą ułożę
Przeleci nad głową biały morski ptak
Na swój niewiadomy lotny szlak niespokojne noce
Na swój niewiadomy lotny szlak niespokojne noce
Na swój niewiadomy lotny szlak niespokojne noce
I dni
	GDCD
GDCD
GDC(e7a7)
aGDC(D)
DGDC(D)
DGDCe7a7
G

	A jeśli wpadniemy w lipcową ulewę
Parasol zielony znów stanie się drzewem
Uniesie nas powódź w spieniony nurt rzek
Na ich niewiadomy kręty bieg niespokojne noce ()
I dni
	

	A jeśli spotkamy nadchodzącą zimę
Pójdziemy po drzewo napalić w kominie
I wtulić się przyjdzie w puszysty znów
Na nasz niewiadomy złoty sen niespokojne noce ()
I dni
	

	A jeśli dotrzemy za wcześnie do celu
Zaczekać przed bramą wypadnie niewielu
Lecz wszyscy przejdziemy lecz nikt nie wie jak
Przez nasz niewiadomy życia szlak niespokojne noce ()
I dni
	

	sł muz JReiser
	


	"Panna Kminkowa"
	

	Browar Żywiec
	

	Obróciła się wiosna na pięcie
Wyminęła się z latem we drzwiach
Wpatrywałaś się w okno zawzięcie
Może wyjdzie kominiarz na dach
Potem jechał gdzieś pociąg spóźniony
Ktoś trzy asy wyłożył na stół
A ty kwiaty wkładałaś w wazony
I słyszałaś z daleka stuk kół
A tymczasem rozgościł się lipiec
Na wesele zaprosił ze stu
Pasikonik pożyczył mu skrzypiec
I w tym graniu tak biegłaś bez tchu
	GDG
CD
GDG
CeaG(De)
eH7e
CD
GDG
CD
GDG
CD
eH7e
CD

	Panno Kminkowa panno lipcowa
Twoje są łąki twoje skowronki wszystkich łąk
Idziesz polami w palcach łodyżkę masz
I gryziesz kminek czarny przecinek nasz
Panna kminkowa panna lipcowa
Śmiać się gotowa letnia królowa kwietnych łąk
Idzie polami w palcach łodyżkę ma
I gryzie kminek czarny przecinek dnia
	G(D)e1G(D)
GD
eCDGC
GCDG
G(D)e1G(D)
GD
eCDGC
GCDG

	Noce śniły budziły się ranki
Koniczyny poczwórny był liść
Rwałaś groszek zielony pod gankiem
Kiedy przyszło polami nam iść
Trwało lato i trwała muzyka
Rumieniłaś się wiśnią z mych ust
Las na wzgórzu horyzont zamykał
A ty biegłaś ku niemu bez tchu
	

	A gdy lipiec się w drogę spakował
Oddał skrzypce i poszedł gdzieś w świat
Ty zostałaś mi panno kminkowa
I łodyżki rzucone na wiatr
Jesień deszczem twe łąki przemoczy
Zima śniegiem okryje na mróz
A gdy lipiec zaglądnie ci w oczy
Znowu będziesz tak biegła bez tchu
	

	sł muz JReiser
	


	"Powrót"
	

	Browar Żywiec
	

	GFEDC AGFEF CDE FFisG
	CC5HC5AG CC5HC5AG
C F C FFisG

	Chodzę sam
Po zaułkach pełnych dawnych spraw
Po alejkach parków które znam
Z wyrzuconych kalendarzy
	Ce7
d7+GCe7
d7+GCe7
d7+GC(FFisG)

	Pada deszcz
Płaczą przemoknięte chełmy wież
Stanął zegar no i rób co chcesz
Nic nowego się nie zdarzy
Minął czas
Gdzieś
W zabłoconych butach pójdę stąd
Zetrę kurze z książek białych stron
Wizytówkę zamaluję
Zamknę drzwi
Gdzieś
Na skrzyżowaniu wszystkich czterech dróg
Wybuduję dom z prawdziwych słów
Odnajdę ciebie w takim domu
	Ce7
d7+GCe7
d7+GCe7
d7+GC
FFisG
C1Ge7
a7GCe7
a7GCe7
a7GC
FFisG
C1Ge7
a7GCe7
a7GCe7
a7GF(C)

	Idzie noc
Zadźwięczało już ostatnie szkło
Tak by się z nim aż do rana szło
Tak do świtu by pomarzyć
	

	sł muz JReiser
	


	"Sierpniowy deszcz"
	

	Browar Żywiec
	

	Już żegnał ptaki letni wiatr
Przedostatnich burz błyskawice niebem grały
Już złote runo stromych pól
Zamieniła w ścierń w dywan wspomnień zestarzałych
	CGFC
FCGC(GF)
CGFC
FCGC

	Gdy w Dobrej Wierze w Dobrej Wsi
Padały słowa z dawnych dni
A za oknami padał wciąż sierpniowy deszcz
I płynął potok moich słów
Aby za chwilę wezbrać znów
A za oknami górski potok wzbierał też
	FG
Ce7a
FGC
FG
Ce7a
FGC

	Noc nad doliną cicho szła
Rozczerniła się Mogielicy mroczna kopa
I wtedy jeszcze było tak
Źe ulewy szum przypominał nam listopad
	

	sł muz JReiser
	


	"Stara muzyka"
	

	Browar Żywiec
	

	FisGFisEDD DEFisGFisEDD
DEFisD EGFis
	DD
DCD

	Gdy przyjdzie do mnie stara muzyka
Z dni zakurzonych z pożółkłych lat
I zacznie ciszę miękko przenikać
Jakby się z pąka rozwijał kwiat
Czym ją przywitać jak ją zatrzymać
Kiedy się skłonić przed dźwięków grą
W upalne lato czy śnieżną zimą
Ustawić dla niej złocisty tron
	DGD
GAD
DGD
DGeA
DGD
GAD
Dfish
DAD

	A gdy zostanie już na dłużej
Wypełni sobą cały dom
Raz z jakąś frazą się powtórzy
To znów głośniejszy zabrzmi ton
I nowy wiersz tym tonem zbudzi
Wiersz co pod sercem jeszcze śpi
I jak szczęśliwych dwoje ludzi
Pójdą za sobą zamknąć drzwi
	C1GD1AG
GCGC
CD
GD
C1GD1AG
GCGC
CD
GA

	Niedostępności skryją ich myśli
Gdzie nie ma prawa zaglądać nikt
Gdzie nieprzerwany trwać będzie występ
Gdzie się nie zdarzy najmniejszy zgrzyt
On będzie strofy kładł jej w podzięce
Ona mu koncert wspaniały da
Aż się połączą na zawsze ręce
W harmonię rymów do rytmu braw
	

	Do głębi sobą przeniknięci
Zaklęci w wielkich uczuć żar
Nierozerwalnej władzy szczęścia
Swego istnienia złożą dar
I niczym piękna tajemnica
Której sekrety odgadł ktoś
Ulecą razem w gwar ulicy
By ich nie było nigdy dość
	

	Gdy przyjdzie
	

	sł muz JReiser
	


	"W leśniczówce"
	

	Browar Żywiec
	

	Tu gdzie się gwiazdy zbiegły w taką kapelę dużą
Domek z czerwonej cegły rumieni się na wzgórzu
Za oknem las i pole las rozmowa sosnowa
Dzień minął i na stole stoi lampa naftowa
	Cd7+eCea
FCdG
Cd7+eCea
FCGC

	I płynie koncert wielki przez dęby i przez świerki
Cienie na każdej ścianie nocne muzykowanie
Tańczy noc rozśpiewała się po pagórkach po kotlinach
Tańczy noc roztańczyła się w wieńcu z dzikiego wina
Dmie wiatr w srebrne pasma chmur a każda chmura inna
Tańczy noc roztańczyła się w wieńcu z dzikiego wina
	GCGCF
FCFCGC
FGCGCF

FGCFCG

FGCea

FCFCFGC

	Wiatr chodzi nad jeziorem trąca dęby i graby
Już wieczór a wieczorem znów zaświecamy lampy
	

	I płynie koncert wielki przez dęby i przez świerki
Lamp lśnienie migotanie nocne muzykowanie
Tańczy noc
	

	Gwiazdy jak śnieg się sypią do leśniczówki wchodzą
Każdą okienną szybą każdą wrześniową nocą
	

	I płynie koncert wielki przez dęby i przez świerki
Księżyc na każdej ścianie nocne muzykowanie
Tańczy noc
	

	sł KIGałczyński muz JReiser
	


	"Wieczór"
	

	Browar Żywiec
	

	A FisGAGFisEDD EDCDG
	D DG G

	Spójrz odchodzi noc
Odchodzi tam gdzie rosną maki
Maków łan i bławatków modrych wzór
Modny wzór na czerwonym dywanie
Posłuchaj gdzieś daleko ktoś gra
Zmienia wciąż rytm na przekór
A jutro pójdziesz ze mną odmieniona przez świt
Uśmiechnięta rozmarzona zawstydzona jak nikt
	DG
Gee7A
Ah7G=3
G=3ee7A
DG
Gee7A
eh
GA

	I zagrają nam muzyki wszystkich dni
Wszystkich nocy otulonych w dobry sen
Gdy do tańca razem już będziemy szli
A najdłuższy z tańców to jest właśnie ten
Kiedy grają nam muzyki wszystkich dni
Wszystkich nocy otulonych w dobry sen
	eG
D
eG
D
eG
DA(GAD)

	Szept najcichszy szept
Oddać ma najgłębszą ciszę
Możesz nic nie mówić i tak wiem
Co się w myślach mych zapisze
Świeć świeć mi gwiazdo w tę noc
Nie chcę sama wchodzić w przyszłość
A jutro kiedy będę odmieniona przez świt
Uśmiechnięta rozmarzona zawstydzona jak nikt
	

	Oczarują nas pejzaże wszystkich zim
Wszystkich wiosen w których wieczne lato trwa
Aż zmęczeni mocno malowaniem tym
Rozbijemy o podłogę trochę szkła
I zachwycą nas pejzaże wszystkich zim
Wszystkich wiosen w których wieczne lato trwa
	

	I zagrają
	

	sł muz JReiser
	


	"Wielki Wóz"
	

	Browar Żywiec
	

	(HCH EFE EEE FisG)+
	G C C DG

	Noce ciemne świerkowe
Nam spadają na głowę
Gdy idziemy zmierzchami
Ociemniali blaskiem gwiazd
Księżycowa latarnia
Nieba mroki odgarnia
Płoną gwiezdne latarki
Żeby jaśniej było nam
	FCG
H7e
CH7e
CGD
FCG
H7e
CG
DG(CG)

	Wędrujemy cygańskim obozem
Nocujemy w gwiaździstej grozie
Dzisiaj pod Wielkim Wozem
Jutro na Wielkim Wozie
Wielki Wóz z Małym Wozem
Jadą po Mlecznej Drodze
Który dziś nas będzie wiózł
Mały Wóz czy Wielki Wóz
	DCG
eAD
CDe
aD
CG
DG
CG(CH7e)
DG(CDG)

	Szczyty gór kryje całun
Rzeki mgły rozsnuwają
Gdy idziemy zmierzchami
Ociemniali blaskiem dnia
Zorza karmin wypala
Jaśnieć gwiazdom pozwala
Płoną gwiezdne latarki
Żeby jaśniej było nam
	

	Ciepły dotyk twej dłoni
Chłód wieczorny przegoni
Gdy idziemy zmierzchami
Ociemniali blaskiem dnia
Ścieżka wije się kręta
Szlak na drzewach pamięta
Płoną gwiezdne latarki
Żeby jaśniej było nam
	

	sł MJasnorzewskaPawlikowska muz JReiser
	


	"Zawstydzenie"
	

	Browar Żywiec
	

	GFEDCHAHCDHC
DEFGEFEDCHC
	CeaF
FdGC(FC)

	Zawstydzenie rzadko kiedy dzisiaj zdobi twarz
Raczej kryć się z nim wypada w chłodne dni
W takim razie jeśli czerwień na policzkach masz
Wiem że prawdę zawsze powiesz mi
	CeaF
CDG(CG)
CeaF
FCGC(FC)

	Zamyśleniem rzadko kiedy się przerywa śmiech
W samotności raczej w myślach trzeba tkwić
I dlatego gdy milczeniem kryjesz słowa grzech
Wiem że z Tobą właśnie muszę być
	

	Bardzo dobrze wypaść może każdy wczesny świt
Późny wieczór też wytworny włoży frak
I sobota się ułoży aż po wina łyk
I dopiero stary zegar da nam znak
A gdy wiosna przetnie niebo błyskiem pierwszej z burz
Może schronić się zdążymy pod swój dach
I w pokoju pełnym luster i czerwonych róż
Przeczekamy naszej giełdy każdy krach
	ae
FC
dCG
CDG(CG)
ae

FC
dCG
CDG(CG)

	Bez pożegnań będzie trzeba wóz pod górę pchać
Żeby czasem pęd upoić nawet mógł
No i smutek też zagrzebać gdzieś w nadrzeczny piach
By gościnnym zdał się domu próg
	

	Bardzo dobrze
	

	Zawstydzenie rzadko
	

	sł muz JReiser
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Śpiewnik - piosenki górskie. Opisy wykonawców, teksty, funkcje harmoniczne.
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v

